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WARSZAWSKI
broiła * Kwietnia 1855 roldi. M 102. Ju t ro  Ś.  HermOgenesa  Męczehnika.

Ws ch ód  s ł on .  o eod.  4  m i n  57 .  —  Zachód o g. 7 m. 2.
/  O  i j I » i l - w i  f . J l l T J f  ł )  T  U  7 7  3 1  u O  O l / 31  l i i i  I U / / U ‘i u  b i r - i  J . a O  H»<

Z  Petersburga, 2 4  Marca (5 Kwietnia).
W  poniedz ia łek  21 marca ,  JO.  książę Tou r  i Taxis ,  

[ p r zy s ł a ny  w misj i  nadzwyczajnej  Od N. Króla  B a w a r ­
skiego,  po s pe ł n i e n i u  takowej ,  m i a ł  zaszczyt złożyć 

[swe pożegnan ia  NA JJ AŚ N IEJ SZ EM U  C ES A R ZO W I .
Tegoż dnia j c n e r a ł - m a j o r  baron  Hayriau,  p r zyby ły  

[tu W pos ł ann i c tw ie  od J. W .  E l ek to r a  Heskiego,  po 
spe łn i e n i u  danego  m u  zlecenia,  r ówn ież  m i a ł  zaszczyt 

| z ł ożyć  swe  pożegnani a  JE G O  C ES A R S K I EJ  MOŚCI.
We  wto rek  2 2  marca ,  j e n e r a ł - m a j ó r  ba ron  Hay- 

I nau .  m i a ł  zaszczyt być p rzeds t awionym NAJJAŚNIEJ ­
S Z E J  C E S A R Z O W E J  ALEXANDRZE F E D O R Ó -  

| W N I E .  _____________

S zam be l an .  radca  Stanu J a n  J akow lew ,  na zasadzie 
| p ar ag rafu  3 5g o  N AJ W Y Ż EJ  ‘za twierdżonej  u s t awy  o 
mil icj i  k ra jowć j ,  z ł o ży ł  na by ł em zgrąinddżeniu  nad-  
zwyeża jnem sżlaćhty,  t r zykroć  s to tysięcy rubl i  s r e ­
b rem,  zawie r a j ące  się :w  dwóch bi le tach banku  h a n ­
d lowego  P ań s t w a ,  k tó re  to bi lety p r z e s ł a n e  zostały 
do kassy powia towe j  St .  Pet er śburgsk i ć j .  O takowej  
ofierze szanibe l ana  JakowleWa,  g i i ber i ia t or  cywi lny 
St.  Pe t c r sbn rgsk i ,  poczytuje  za obowiązek  podlić do 

[publ icznćj  wiadomości .

W I A D O M O Ś C I  Z W S C H O D N I E G O  B R Z EG U MORZA 
C ZAR NEGO.

J en e r a ł - ad j u tn n t  Ch om ut ow,  d o n i ó ś ł  ó  z amachach 
I ok rę tów  n iep rzy jac ie lsk ich na  północt i o-Wschodni  
[ br zeg  morza  Cza rnego.

31 stycznia (12  lutego)  Angie lska  s z rubowa  s za lu ­
pa kan on j e r ska ,  podeszł a ku  p r zyl ądkowi  Tnzla ,  n a ­
przeciw mias t a  Kerczu i wysadz i ł a  o k o ło  4 0  ludzi 
zbrojnych w sztucery;  a le  nadb ieg ła  kom en da  koza­
ków pieszych,  o dp a r ł a  n ieprzyjac i ela ,  k tóry zd o ł a ł  

[ t ylko zapal ić k i lka c h a ł u p  kozackich.  W tej r o zp r a ­
wie r an io ny  zos t a ł  zna sze j  s t r o ny  kozak j eden ,  i kon 
t u Z jo n ow a i r y  Chorąży Siemienialea.

1 0  f 2 2 )  l u t ć g o  A h g rc i sk i  s t a te k  p a r o w y  z b l i ż y ł  s ię  
ku  Bugazskiej  m ie l iź n i e ,  i o s t r z e l a w s z y  b rz e g i ,  sp t i ś c i ł  
k u  n im  t rzy  b a r k a s y  z żołni e rzami;  a le  i w  t y m  raz ie  
zamach n ie p r z y ja c ie l s k i  o g r a n i c z y ł  s ię  s p a l e n i e m  k i l  

I k u  l e p i a n e k .
12 (24)  lut ego dwa statki  pa ro w e  p o n o w i ł y  napad  

| na ten p u nk t  i wysadzi ł y  do 2 0 0  ludzi; ci zagwóździ-  
ii pod za s ł on ą  ogni a  swej  ar t y l er j i ,  l eżące na brzegu 
ośin s t arych dz i a ł  z lanego  żelaza,  bez laWctów, i spa ­
lili dwa "małe  domy;  a l e  p r zybyły ,  nfa wzni econą  

[ t rwogę ,  z dwobia  kbritierhi dz i a ł ami  p u łk o w n ik  K ry -  
żanowski ,  zm us i ł  ich zabrać  się sp i esznie  na barkasy 

l i  oddal ić  się ńa mo rz e .  W  tern spo tkan iu  zabi t o nam
I j ednego  kozaka i (rzęch r an ioho.

2 4  lu t ego (8 marca )  Angielski  (rzymaszloWy ókręt 
p a rowy  os t r ze l iwa ł ,  w erągu trzech godzin. Dżeme-  
tejski blokhauz,  między Bugazem i Aifapą.  Komenda,  
z a jmująca  ten póśteruiićk, żadrrej nie  pOrfioSła szkody.

Nakon iec  2 8  lut ego (12  marca) ,  n i epr zyjaci e lska  e-  
skadra ,  z łożona  z pięciu pa rowych  s t a tków,  dwóch 
fregat,  j ednego  brygu,  j ed n eg o  sk u ne ra  i j edne j  sza- 
upy kanon je rski e j ,  uzb ro jonych  w 67 dzi a ł  w ie lk i e ­

go ka l ib ru ,  wesz ł a  do Sudżuksk ie j  zatoki  i u s zyk ow a­
wszy się do boju,  o 1 , 5 0 0  sążni  od brzegu,  zaczęła 
bo mbardować  mias to Noworossyjsk.

Z rozpo rządzeni a  j e n e r a ł - m a jo r a  Desbout ,  chorzy 
wo jskowi  i m ieszkańcy w yp rowadzen i  byli po za 
s t rz a ł ,  za w a ro wn ią ,  pod za s ło ną  części garn i zonu:  
war ta  z Kons tan tynowsk i ego  pos t e runk u  na p rzec iw­
l eg ły m brzegu  zatoki ,  śc i ągn ię tą  zos t ała  do miasta 
i dzielnie p rzeb i ła  się przez t ł u m y  nadb i eg łyc h  ze 
wszech s t ron góral i .  Po b om b ar d o w an i u  przez ca ł ą  
lobę,  eskadra  podeszła  by ł a  1 (13)  ma rca  ku nad -  

brzeżndj  bater j i  naszej ,  na najbl iższy kar t aćzowy wy 
s t r za ł ,  'ale pćż jw i l ana  t r a fnym ogn iem,  wprędce  cof­
nęła  się na p ie rwszą  pozycję.

Tymczasem w ic e - a dm i r a ł  S e r e b r i ak ow ,  na na jp i er -  
wszą wiadomość  o tym napadzie,  w y ru sz y ł  z A napy 
z r u cb om ą  r ez e r wą  i p r ze ł am aw szy  po drodze t ł u sz ­
cze góra l i ,  p r zyby ł  z n iepo ję t ą  szybkością  na odsiecz 
i nężnemu  NoworossyjskiemU garni żor towi .  Roboty 
for tyf ikacyjne zna l a z ł  on  m a ł o  u szkodzonemi ,  ale 
n iek tóre  za budo wari ł a . s zcżególn i e j  lazaret ,  uc i erpi a ły  
by ły  ód kul  i bomb  nieprzyjac i elski ch.  Zab i t o  narn: 
oficera 1, żołni e rzy  5 ; ' r an iono :  o f i c e r a ’1, żo łn i e r zy  5.

Po  pćzybyciti  naszćj  r e zerwy,  n ieprzyjaciel  pod j ą ł  
kotwicę i 3 (15) rtidrca z n i k n ą ł  zupe łn i e  z oczu.  Po ­
ro z u m ie w a ł  Się on  z gó ra l ami  i w ed łń g  zeznań szpie 

ów,  z amyśl a  o noSvy-m z ląduj ąceini  wój skami  n a p a ­
dzie,  ku odp a rc iu  k tóćegó w ic e - a d m i r a ł  S e r e b r i ak ow  
przedsiębierze należyte  ś rodki .

[Inwalid Ruski),

W I A D O M O Ś C I  7. ił RYMU.
J e n c r a ł - a d j u t a ń t  książę Górczakow donosi ,  z d. '  13 

(25)  ma rca ,  że oblężnicze robo ty  n ieprzyjac i ela  p r ze ­
ciw Sebas topo l sk im  w a ro w n io m  po su w an e  są  n ad e r  
opieszale;

P rzec iwn ie  z rraszej Strony,  po łożen i e  r ob ó t  for tc-  
cżnych co dnia  się ulepsza,  n iezważaj ąc  na natężony 
W ostatnich czasach p rawie  n i ep rz e rw any  ogień  oble ­
gających.  Jego m i n o w e  gale r je  Są przez  nas  niszczone 
z d aw nym  sku tk i em.

Turecki e  wojska ,  z a jmujące  Eup a to r j ą ,  t r zymane  
są  w ścisłćj  blokadzie przez oddz ia ł  j c r * r a ł - l c j t n a n t a

9 (21)  marca ,  Turcy,  w liczbie ó śmnas fu  śzwadro  
nów,  przy  dwunas tu  konnych  dzia ł ach,  i k i l ku  b a t a l ­
i onów z ar t yJer j ą  pieszą.  wyszli z rttiasta i n i e j edn o ­
krotn i e  us i łowal i  przejść kamie‘nuy  mos t  na zatoce- 
Zgn i ł ego , j ez io r a ,  ale przywi tani  ogn i em nasżej kónriej  

r tyler j i ,  przed nócą  tmuSZehi  byli dó od wro tu .  
J ednocześnie  z terhi donies ien iami ,  o t r zym an o  od 

jene r a ł - ad ju t a l i t a  księcia Gdrćżakowa na s t ępu j ący  o-  
pis wycieczki  dokónai i ej  W noCy na 11 (23)  ma ł e  
przez woj ska  za łogi  Sebas topolski ej .

d2 7  lutego (11 marca)  na wyn ios łośc i  znajduj ące  
się o 2 9 0  sążni  przed bas t jonem K o rn i ł ow s k im  i 
180 tylko sąż.  od 2ćj  p r zodowej  iirijt r ob ó t  oblęźiiiś: 
czych,  z a łoż oną  przez, nas  zos tała  lune t a ,  oKamcza* 
cką ,a  od imieni a pu łk u ,  k tó ry  j ą  wzn ió s ł ,  nazwana .

i. Wzn ie s i en ie  tej fortyfikaeji  m i a ł o  na celu p r ze ­
szkodzić n ieprzyjac i elowi  wzmocn ić  się, za pomocą  
szybkich p rzykopów na wzgó rzu  nap rzec iw bas l jonu  
Korn  i ł awsk i ego .  oraz u fo rmować  p r zedni ą  l inję o-  
b ro nn ą  wraz  ze sk i e row ane mi  na  p r zykopy  r edu t ami  
Sełońglń-ską i Woł yń sk ą .

»9 (21)  marca  luneta  była  zupe łn i e  ukończona  i u- 
zbrojóna ,  tak iż nieprzyjaciel ,  j ak k o l w i e k  z n a j d o w a ł  
się jeszcze o 4 7 0  sążni  od g łó w n y c h  s zańców w a r o ­
wni,  nie inaczej m ó g ł  p rowadz ić  dalej  swe  p r zyk op y ,  
jak t y lko  w ukryciu.

i i lO (22)  ma rca ,  ogi eń  naszej  ar t yler j i  i sz tucer i i i -  
ków dawany  z l une ty ,  z m u s i ł  n i epr zyjac i ela  ws t r zy ­
mać roboty,  lecz wnos i ć  na leża ło ,  że użyje w  nocy 
wszelki ch  u s i ł ow ań ,  żeby wynagrodz ić  sobi e za czas 
s t racony,  i po sunąć  s ię szybko nap rzód  za pom ocą  
p r żykopów  ukrytych.

» Dla p rzeszkodzenia  t emu,  w nocy na  11 (23)  m a r ­
ca, dok on an ą  zost ała  s i lna wycieczka w k i e ru nk u  od 
lunety Kamezackięj  kn n o w y m  p rzy ko po m F rancu  
skim.

u Dokonani e  tego przedsięwzięcia,  powier zone  zo '  
s t a ł o ' j en e r a ł - l e j t na n lo w i  C h ru l e w ,  k tór ego oddzia 
s k ł a d a ł  się z 11 ba t a l j onów (1), z 4 4  ekwipa żu  flot 
i k om en dy  z 3 5  ekwipażu.

» Woj ska  te,  u szykowawszy  się po obu  s t ronach 
fortyfikacji  w ko l um ny  rotowe ,  posunę ły  się śmia ło  
naprzód,  a przezwyciężywszy s t ra szny ogień  n i ep r zy ­
jacielski ,  zdoby ły  najbl iższe j e go  p rzykopy,  i pomi mo  
roz.pacz.ny opór ,  wb ieg ły  do g łó w n e g o  p r z y k o p u 1 
F rancuski ego .  Wszys tkie  r oboty  oblegaj ących zos t a ł  
wne t  z ró w n an e  z ziemią,  co dokona l i  m a j t k ow ie  3 5  
i 4 4  ekwipażu  floty.

Wrahgel a .
»w m *ai«M ntsa

( ł )  W l i c z b i e  t y c h  b y ł o  4 b a t .  K a m c z a c k i e g o  i d w a  b a t . '  
Ug l i c k i e gq  p u ł k u  S t r z e l c ó w ,  o r a z  t r zy  b a t  D m e p r o w s k i e g o
i 2  b a t .  W o ł y ń s k i e g o  p u ł k u  p i e c h o t y . .

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W łodz im ierza  W olskiego.
W m T k z K c t.

(Ciąg dalizi).

USTĘP PIĄTY.

MARZENICE.
I.

Z  p lacu  Sgo  D u ch a ,  u l icą  De kas t e r j a l ną ,  ż w a w o  
[ p o s t ę p o w a ł  mężczyzna d o b re g o  w z r o s t u ,  la t  może  
[ t rzydzi es tu ,  w  w y ta r t e j  n i eco  ale  sch ludne j  czarnar -  
| c e .  K i lka  książek dźwiga j ąc  pod  pach ą ,  wvra z i s t e -  
| m i  oczyma pa t r za ł  p r zed  s i ebie  a n ie  pa t r za ł  w  k o ­

lo s iebie .  T w a r z  mia ł  z d ro w ą  na pozó r ,  j e d n a k  bez 
ru m ie ń c ó w ;  —  na j ednos t a jne j  c e r ze  nosi ł  ca ły  z a ­
ros t ,  co choć n i e  p re t ens jona lny ,  ma lo wn ic zo  t w a r z  

[m u  okala ł ,  k ró t k o  s t rzyżone  w łosy  gę s to  wydost a-  
[ w a ł y  się z pod  g r a n a t o w ć j  czapki .  W i e l u  p r zecho -  
l d n i ó w ^ r z y g l ą d a ł o  się m u  c i ekawie ,  —  n ie tv lko  bo 
I w  tw a rz y  ale w  r u c h u ,  chodzie ,  s t ąp ien iu ,  są od

cienia n iezwyk łośc i ,  zwraca j ącej  u w a g ę  innych,  riaj- 
częścićj  w tedy ,  kiedy się o nią  n i e db a  z u p e ł n i e . —  
Szybko sk r ęc i ł  i ws tąp i ł  na R y n k u  do ks i ęgarn i ,  
gdzie  w i d a ć  wiedzi ano  j uż  p ó c o  przyszedł ,  bo p r z y ­
g o to w a n e  dlini książki w  p e r g a m in o w e j  o p ra w ie ,  
s zanow ne  s ędz iwośc ią  samej  fizjonomji ,  ż w a w o  p rzy ­
s u n ą ł  m u  w ice-pr zeds i ęb i e r ca  k s i ążkowy  i bez p y t a ­
nia powiedz i a ł ,  że okazja  z L ip s ka  na  przyszły ty

kojnej ,  k tó r ą  skupi a  r o z w a ga  po namiętnośc i ,  t r a f  
lub  konieczność  w  bi’e g u  r zeczywi s t ego  życia ale 
tój powolnie j szć j  i spokojniej szej ,  k t ór e j  tylko p r a ­
wdz iw i  zwolennicy  na uk ow oś c i  rozumiej ą  s amotny 
p o w a b  i p r a w d z i w ą  w a r to ś ć .

W  niczem p e w n o  więcćj  odcieni s t an duszy cz ło ­
w ieka  malujących dostrzedz. nie można ,  j ak  w  u ś m i e ­
chu ,  choćby przy s am ym obj awie  zadowo len i a ,  Z mę-  
zkim wdz i ęk i em szczerości  wi ta  się t w a rz  przyjaciel  -dz ień  przychodzi  ,

—  He w in i en em ?  zapy ta ł  k r ó t ko  ęho ć  grzecznie,  & ł  ciawno n i ewidz i aną ,  j es t  rys czuły,  j ak by  nieco 

przybyły,  o tw ie r a j ą c  sk ro mn y  pular es ,  sk ąd  kilka kobiecy w  usr t l iećuu,  w ra ż e n i e  po rtliizyce u

aus t r ja ck i ch  b a n k n o t ó w  wyjrzało.

—  T o  na przyszły tydzień j ak  pan dob r .  ws tąpi  
do nas z apewn ie ,  obl iczymy się,  przy u r e g u l o w a n i u  
naszych r a c h u n k ó w  z L ipsk im k o r r e s p o n d e n t e m ,

P rzyby ły  k iw ną ł  g ło w ą ,  wy ją ł  cyga ro  z drug i e j  
p o ło w y  pul a r e su ,  pop ros i ł  o og i eń  i s iadłszy na  fo­
telu,  z ag łęb i ł  się ch w i lo w o  w  książce,  k tó r ą  d l ań  k s i ę ­
ga rz  p r z yg o t ow a ł .  Ryła  to j e d n a  z naj lepszych a kto 
wie  czy n ie  naj lepsza nasza k ron ika ,  u mi e j ę tn eg o  i 
bacznego pióra  b i skupa  P ia seck iego.  O  ile tw a rz  
czyte lnika mia ła  na ulicy cechę n a w e t  niezamyśloną  
ale  obo j ę tną ,  o tyle te r az  pochy lona  nad książką zy­
skał a na  życiu i wdzięku.  Oczy żywo  biegały;  z c zo ­
ła z lekka między b r w i a m i  zmar szczonego ,  każdyby 
się domyś l i ł  p racy myśl i ,  n ie  tej  czynnej  i n i e s p o ­

lubionćj ,  l ub  obej rzeniu  p i ę k n e g o  obrazu  na u s t j  

w y w o ł a ,  m imowolne j  poko ry  dopa t r zysz  w  z a c h w y ­
cie,  j a k i m  widok pięknej  n a t u r y  p rze jmu je ,  ależ ila;
sz lachetności  i powag i  w  t y m  u śm iec hu ,  k t o r v m  się . . . .  , * •> 
r ozmawia  z n i emym a t ak  w v m o w n v m  przyj ac ie l em
i dobrodz ie jem:  z d o b r ą  książką.  A  niech p r awi  ci 
ona o ub i eg łych czasach,  o tern co d z i a ł a l i . pop rze ­
dnicy twoi ,  po k tó rych  kościach s tąpasz codziennie  
a umys ł  tw ó j  jak g ó r n i k  pod ziemią wyrębu jący  me-ć 
tal, lubi  zapuszczać  się w  k a t a ku m by  przeszłości ,  to 
z adowo len i e ,  t w e m u  marzen iu  o tein co było,  doda  
eszcze l ekki ch  s w o ic h  a swq j sk i ch  odcieni .  Może  t o  

tylko o d t w o rz en i e  u śmiec hu , ,  k tó ry m n i ewidz ia lne  
duchy  t ych,  cq o mich dumasz ,  dz iękuj ą ci za pamięć  

m y ś lo w e  odwiedz iny .
Szl ache tne  to i s poko jne  zadowo len i e  od w ie d z  i ło i

i



)iKrwawa walka ręczna nie ustawała przez noc ca­
łą ,  aż Francuzi, którzy bronili z największym uporem  
swych  przykopów, odparci zostali ku linji tylnej.

>1 Wówczas jenera ł- le jtn an t Chrulew dał znak do 
odwrotu, który w yk on an y  został przez nasze wojska  
w przykładnym porządku.

>, Dla podzielenia s i ł  nieprzyjacielskich, dokona­
no jednocześnie z tym atakiem dwie inne wycieczki, 
bardziej na prawo i na lewo od lew o od lunety Kam- 
czackiej. P ierwszą z nich powierzono kapitanowi kla­
sy 2ej Budiszczewowi, którego oddział sk ła d a ł  się 
z 4ch rqt ochotników greckich księcia Muruzi i 2 6 0  
ochotników  z 3 8 g o  i 41 go  ekwipażu floty, oraz 
z 6 go  bataljonu rezerw owego Mińskiego pułku  
piechoty. /

» W y k łó w szy  postawioną w przykopach straż an­
gielską, ochotnicy nasi zagwoździli dwa w ie lk ie­
go kalibru moździerze, zburzyli lożamcnty nie­
przyjacielskie i wzięli do n iew oli  p o d p u łk ow n i­
ka Kelly, dowódcę 3 4 g o  pułku i sześciu szere­
g ow ców . _ ,

»W  drugiej wycieczce w z ię ło  udział 4 7 5  ochotni­
ków 3 0 g o  i 4 5 g o  ekwipażu floty, Ochockiego pułku  
strzelców i 6 go  bataljonu rezerw owego W ołyńsk iego  
pułku piechoty, pod dowództwem lejtnanta Biriulewa; 
oddział ten w b ieg ł  do przykopów angielskich, pro­
wadzonych wzgórzem przed zatoką południow ą, za- 
gw oździł  jeden moździerz, zburzył now o wzniesioną  
tu baterję nieprzyjacielską i w z ią ł  do niew oli  an­
g ie lsk iego  kapitana od inżeńjcrów, oraz sześciu szere­
gowców.

»W  ten sposób przedsięwzięcie nasze uwieńczone  
zostało  na wszystkich punktach zupełnem  powodze­
niem; nieprzyjaciel odparty z osta łze  wszystkich przy­
kopów, a wszystkie dokonane przezeń w ciągu dni 
ostatnich roboty zburzone zostały. Francuzom wzięto 
do niew oli  62ch  ludzi, w tej liczbie dwóch oficerów: 
Anglikom zaś wzięto do n iew oli  2ch oficerów i 12stu
niższych stopni.

„Kecz świetna ta rozprawa kosztowała nas bardzo 
drogo; we wszystkich trzech wycieczkach zabito nam: 
sztab i ober-oficerów 8 ,'  niższych stopni 3 7 9 ;  ranio­
no: sztab i ober-oficerów 2 1 ,  niższych stopni 9 8 2 .

W ed łu g  zeznań jeńców , nieprzyjaciel zamierzał 
w nocy na 11 (23) marca, zawładnąć jakimkolwiek  
bądź kosztem naszemi lożamentami ko ło  reduty Kam-  
czackiej i dokonać za pomocą przykopów zakrytych 
znaczne roboty.

»VV tym celu po staw ił  zawczasu w przykopach
przodowych 6 bataljonów.

»Ta okoliczność, która zn iew oli ła  jenerała Chrule- 
Wa użyć w tej rozprawie większą część swych rezerw, 
wyjaśnia przyczynę poniesionej przez nas znacznej 
straty.

,.Zresztą strata nieprzyjaciela powinna być daleko  
od naszej znaczniejsza, jeżeli zważymy, że przy cofa­
niu się pobite wojska Francuzkic narażone by ły  na 
ogień krzyżowy z najbliższych naszych baterji. W licz­
bie innych po leg ł  podpułkow nik  sztabu jeneralnego  
Dumas, który zaw iadyw ał robotami w przykopach 
francuzkich.

»Przez cały ciąg walki, bombardowano siln ie  mia­
sto. W ciągu n ocy nieprzyjaciel c isn ą ł  o k o ło  2 ,0 0 0

także czasem twarz pilnego czytelnika w  księgarni i 
w zw yczailo  s ię  widać do ust, po których wyraźnym
i ostrym kroju można się było domyślić, że namię  
tności całą gam m ę u śm iech ó w  szczerych i udanych, 
gorączkow ych i dotk liw ych odegrać przedtem m u ­
siały. Siedział n ieco z zaniedbaniem a raczej w y g o ­
dnie, jak c i ,  co po niedawnej wstają chorobie lub ci, 
co zwykle siedzące prowadzą życie raczej bierne niż 
czynne, więcój czytając niż pisząc. U p łyn ęła  może  
z godzina, chłopcy w  księgarni uśm iechnęli się n ie ­
jednokrotnie  do kupujących książki, zwłaszcza też  
białogłów', na które czytelnik najmniejszej nie zw ra­
ca! u w a g i .  N ie  wiedział naw'et kto przyszedł, choć  
m óg ł był spojrzeć nie bez przyjemności n a w et ,  bo 
niejedno ż y w e  spojrzenie spojrzało nań c iek aw ie  a 
twarz jego" miała przymiot czy w adę, że raz ją z o ­
baczywszy, pamiętało się o niej.

Nareszcie  na zegarze wybiła  g ło śn o  siódma, p od ­
niósł g ło w ę ,  jak oś  n iechętnie  z łożył kronikę, którój 
pragnąc oddawna, po raz pierwszy miał w  ręku i 
wziąw szy pod pachę foljały, skłonił się i miał w y ­

chodzić.
—  Przypominam panu dobrodziejowi, że za ty ­

dzień będzie z p ew n ośc ią  okazja, w trącił w ic e -k s ię -  
garz, wyciągając doń rękę.

—  B ędę najniezawodniej, odrzekł, w r ó c i ł  do

bomb. które nie sp ow od ow ały  w zostających pod blin- 
dażami wojskach załogi żadnej prawie straty.«

Zaświadczając o bohaterskiem męztwie wszystkich  
w ogóle wojsk naszych, które brały udział w tej krwa­
wej walce, jenerał-adjutant książę Gorczaków w ym ie­
nia w liczbie tych co się najbardziej odznaczyli: jene-  
rał-lejtnanta Chrulewa, który k iero w a ł działaniami 
w głów nej wycieczce; podpułkownika Radomskiego,  
dowódcę D nieprow skiego pułku piechoty; kapitana 
klassy 2ej B udiszczew a; jejtnanta B irju lewa; księcia 
Muruzi, naczelnika ochotników greckich, i mnicha 
m szalnego Joannicjusza S aw inow a, który przez cały  
czas walki s ta ł  z krzyżem w ręku przed naszemi ko­
lumnami, dodaw ał ducha wojskom i pocieszał ran­
nych. (In w a lid  R u sk i.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  Teof i l a  z K a l i n o w s k i c h  D r o z d o w i c z ,  ż o n a  u r z ę d n i k a  po  

l icj i  p r z y  d r o d z e  ze l az n ć j ,  p r z e ż y w s z y  lat  4 2 ,  w  d n i u  ) 7  b.  
m.  życ i e  z a k o ń c z y ł a .  P o z o s t a ł y  m ą ż  w r a z  z p i ę c i o r g i e m  d z i e ­
ci, z a p r a s z a  k r e w n y c h  i p r z y j a c i ó ł ,  na  w y p r o w a d z e n i e  z wł ok  
z k oś c i o ł a  d o l n e g o  ś w.  Kr z y ż a ,  w  d n i u  2 0 b.  m.  i r. o g o ­
dz i n i e  S6j l p o ł u d n i a ,  n a  c m e n t a r z  P o w ą z k o w s k i  o d b y ć  się 
m a j ą c e .

— L u d w i k a  z D e w a r ó w  C i e c i t r s k a ,  ż o n a  u r z ę d n i k a  z a r z ą ­
d u  O b e r - P o l i c r a a j s t r a  m i a s t a  W a r s z a w y ,  p r z e ż y w s z y  lat  3 6 ,  
o p a t r z o n a  Ś Ś .  SAKRAME NTAMI ,  w  d n i u  w c z o r a j s z y m  życ i e  
z a k o ń c z y ł a .  P o z o s t a ł y  m ą ż  w r a z  z s y n e m ,  z a p r a s z a  k r e w n y c h  
p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h ,  na  w y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  z k o ś c i o ­
ła d o l n e g o  ś w.  Kr z y ż a ,  w  d n i u  7  ( 1 9 )  b .  m .  i r .  o g od z in i e  
5 ś j  p o  p o ł u d n i u ,  n a  c m e n t a r z  P o w ą z k o w s k i  o d b y ć  s i ę  m a ­
j ące .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 10  K w ietnia. Polityka odbywa ferje w ie l­
kanocne. przynajmniej u nas w Londynie. Wszystko  
co rządzi w Anglji,  bawi na wsj. Ministrowie w yjeż­
dżają i przyjeżdżają dla konferowania z sobą lub do­
wiedzenia się, czy nienadeszła jaka nowa depesza od 
lorda Raglan. Lord Palmerston bawi wbrew swemu  
zwyczajowi bez żadnych gości w swojej posiadłości  
Broadlands; pierwszy lord admiralicji prowadzi ru­
chliwe życie na kolejach żelaznych między Portsinuth  
i Londynem. Kanclerz skarbu bawi się samotnością  
sw ego  miejskiego mieszkania, pracując nad budżetem, 
nie wiedząc czy go obliczać na pokój lub wojnę. Na­
czelnik opozycji lord Derby, bawi w L iw erp oo lu  gdzie 
w łaśn ie  odbywa się proces o sukcesję, obchodzący je ­
go rodzinę, a dwór ma nie m ało  zajęcia w W ind­
sor w przygotowaniach na przyjęcie oczekiwanych  
gości. ,

Nowy wice-król Irlandji lord Carlisle, w yjech a ł  
wczoraj* do Dublina, a jutro w południe odbędzie tam 
wjazd uroczysty. Z Irlandji nadchodzą zawsze jed n o ­
stajne skargi w iosenne,  że wychodztwo do Ameryki  
nie zmniejsza się bynajmniej. (Neue P r. Z tg ).

—  Organizuje się teraz stały obóz w Anglji w Al-
derscolt. Obóz ten utworzony będzie w ed łu g  daleko
obszerniejszego planu niż w Chobham. Wojsko po­
mieszczone tam będzie w  obszernych koszarach, i spo-
d z i e w a j ą ^ ^ t a ^ ^ p r o b o w a ^ J ^ r a ^ ^ ^ ^ ^ e r n ^ s k ^

kantoru, śc isnął po m ęzku, to je s t  szczerze podaną 
sobie dłoń i w ychodził .  Na progu minął się zjak im ś  
duchow nym  św ieck im , w yso k ieg o  w zrostu , w  śr ed ­
nim w ieku , twarzy tak niepospolitej, że miarkując  
po niej, musiał zapew nie  wysoką go d uość  piastow ać  
w  kościele. Księgarz w ysu n ął się aż ku drzw iom ,  
ale duchow ny stal ciągle na progu, patrząc pilnie  
w ulicę. Nareszcie o dw róciw szy  się, zapytał na po­
zór spokojnie choć w  twarzy w idoczne było  w z r u ­

szenie.
—  Kto to ten m iody w  czamarce, co wyszedł?

—  T o jest ze wsi proszę księdza biskupa, d o d a ł  
ciszej księgarz, nie wiedząc jakim ty tu łem  obdarzyć  
duchow nego, którego pierwszy raz w idzia ł u siebie ,  
a po którego spojrzeniu nm gł poznać, że  nie trafił  
tym razem.

—  A le  jak się n a zyw a,” nie w iesz pan przypad­

kiem?
•— Nazwiska jego  nie w iem  rzeczywiście ,  księże  

kanoniku, dodał zapytany, k tórego zn ów  lekko prze­
czące spojrzenie d u ch o w n eg o  zbiło z tropu. W  pra­
wdzie- w iem , że ten pan może od p ó ł  roku bawi 
w  Sandeckiem i co tydzień byw a u nas. —  Jest  
podobno na wsi nauczycielem, architektem, czy też  
rządcą, coś podobnego, nie w iem  dokładnie, u pań­
stwa, bodajże cię Onielskich, Olelskich, tak, tak,

lę. Na ten cel pośw ięcono sum m ę 1 7 5 .0 0 0  fst. na 
zbudowanie chatek dla 5 0  0 0 0  ludzi. W samem Al-  
derscott będą koszary na 2 0 ,0 0 0  żołn ierzy, i te k o ­
szary kosztować będą 2 5 0 .0 0 0  fst. Z tego nagroma­
dzenia ludzi w yniknie  nowy zupełn ie  system nauki 
żołn ierki.

Zakład ten, m ów i Time®, utworzony będzie cz ę - ’ 
ścią na wzór obozu Beverleo, i to będzie bardzo uży­
teczne w tym względzie, że obóz belgijski odpowiada  
lepiej niż którykolwiek inny założonem u celowi;

W innych krajach sta łego  lądu, gdzie są s i lne gar­
nizony i fortece, zwyczajem jest pow oływ ać do czyn­
nej służby liczne korpusy wojska po 5 0  do 6 0 ,0 0 0  na 
raz. dla ćwiczenia się w manewrach w pewnych ep o ­
kach roku. ale ten system nieodpowiada ani naszym  
s i ło m , ani potrzebom. Celem naszym jest udzielić ar-  
mji porównawczo m ałej,  doskonałą organizację, ćw i­
cząc razem fozporządzalne dywizje i pod tym z w g lę -  
dem obóz belgijski odpowiada naszym widokom.

Obóz w Beverloo jes t  jedynym w sw oim  rodzaju 
w Europie. Trzyma on środek między garnizonem re­
gularnym i czasowern obozowaniem. Rząd belgijski 
ch c ia ł  dąć żołn ierzom  którzy prawie wszyscy są m ło- ,  
dzi i zaciągnieni na czas ograniczony, środki nabycia 
ukształeenia w ojskow ego na w ielką skalę ,  przyuczy- 
wać ich w stałej szkole, do jeneralnych manewrów  
pola bitwy, i usposobić de służby czynnej. Widnem  
je s t .ż e  budynki utworzone w ed łu g  lego planu, i k om ­
binacje tak wykazane, są dla nas użytetcczną nauką.

Obóz w Aldersćott służyć będzie jednocześnie do 
ćwiczenia wojska linjow ego i milicji.

—  Rząd najął wielką liczbę okrętów dla przew o­
żenia węgla kamiennego do Elsener, Kopenhagi, i 
Kiel z jednej strony, a do' Konstantynopola i Bała1- 
kław y z drugiej. O koło  6 0  tych statkó w opuśc i ło  już 
Newcastle udając się na Bałtyk. Rząd francuski naj­
muje także statki dla przewożenia na Bałtyk węgla  
kamiennego z Walji. (Jour. de S t. P e t.)

Londyn 12 K w ietnia. Times ponaw ia  sw o ję  o p o ­
zycję przeciw  teraźniejszemu rządow i z taką sam ą  
energ ią  z jaką walczy! przeciw  rządow i lorda A b e r ­
deen. Z w raca  on u w a gę ,  że  lord P anm ure. minister  
wojny, jest chory; j e g o  podsekretarz pan P eel,  nie 
znajduje się w L o n d y n ie ,  p odobnie  jak  jeg o  k o le g a  
pułkownik Alandy, i że  cały zarząd te g o  w a żn eg o  
wydziału, p ow ierzon y  jest  podrzędnemu urzędniko­
wi panu H a w e s .

W ydzia ł osad  k iero w a n y  jes t  przez sekretarza  
stanu znajdującego się w  W iedniu ,  i p o d sek retarza 1 
p od różu jącego  w Irlandji.

Jeneralna  dyrekcja artylerji, pozostaje w ręku 
lorda R ag la n  d o w o d z ą c e g o  w  K rym ie , i sir H a w  
B o ss ,  który zarazem  je s t  wice-adjutantem  jenerał-  
nym artylerji i w yręcza  się niższym  oficerem, który i 
tak już  nie m o że  w y d o ła ć  sw o im  o b o w ią zk o m  d o ­
w ó d c y  artylerji konnej.

S k arżo n o  się na rakiety m oźd z ierzow e  u żyw an e  
w K rym ie, i przed d w o m a  m iesiącam i kazano fabry­
k o w a ć  n o w e  w  W o o lw ic h ,  a le  zam iast j e  w ysłać  
do K rym u, pozw ala ją  im s p o c z y w a ć  w  arsenale.  P o  
trzebujemy zręcznych kanonjerów , ale pod p ozo rem  
zimna nie uksztalcono ich w ten cza s  kiedy to m ożna  
było uczynić , zb u d o w a w szy  og rom n ą szopę. Potrze-
- i i « iniią r iiiiijii[ i i i i i i |a i i i i i  m  II ■ i i ii u l u  ' a n i  ■  ni m  ■ . i i — — — — — —

O kie lsk ich .  Ma s to su n k i  z je d n y m  księg a rzem  L i p ­
skim, bo n a w e t  na r ę c e  n asze  listy i książki s t a m ­
tą d  o d b ie r a ,  a le  a d re s u ją  d o ń  ty lko: panu  E d w a r ­
dow i.

—  E d w ard ow i?  zapyta! ksiądz, nad/wyczaj ży w o  
zbliżając sie do m ów iącego .  Co za traf szczególny!

—  Ksiądz dziekan dobr. w idać musi znać kogoś  
podobnego albo też tego  sam ego pana m oże, dodał  
księgarz zupełnie  już  niezadowolony, że i tym ra­
zem przybyły zaprzeczył spojrzeniem dom yślnem u  
ty tu łow i.

—  W i ę c  będzie  za tydzień  z p ew n ośc ią?

—  N ajn iezaw odn ić j ,  —  okazja za tydzień  p rz y ­
chodzi.

—  P ro szę  mi w y szu k a ć  tych  książek , d o d a ł  d u ­
cho w n y ,  oddając  z p u g i la re su  ka r teczkę ,  na  k tó r e j  
w idok  a raczej na w id o k  dzie ł teo log icznych , z k tó r y c h  
nie w szystk ie  posiadał,  a k tó ry c h  cena  b a rdzo  b y ła  
w ysok ą ,  k s ięgarzow i jeszcze un iżen sze m u  aż p rzy k ro  
było, że nie w iedz ia ł  jak  uczcić d o s to jn ego  n a b y ­
wcę.

(D alszy ciąg nastąpi.



I  ha jazdy,  ale raj t szula była ciągle zamknięta  dla 
I  braku światła.  kiedy dość było kilku p łomyków ga- 
B zu aby ją  oświecić.
I  Nigdy,  mówi  Times, w  czasach  najspokojniejszych 
I  nawet,  kiedy można  było pozwolić nieco w yp ocz yn­

ku urzędnikom,  nie było ' takiej pogardy wszelkich 
obowiązków jak ta, która się objawia  obecnie 
w chwili kiedy tysiące ludzi narażonemi są na nie­
bezpieczeństwa, '  i kiedy na rażamy naszą sławę 
wojskową  tak na mor zu  j a k  na lądzie. Nie żądamy 
od gabinetu w  takim sposobie u tw or zon eg o ' j a k  t e ­
raźniejszy,  t alentów ńa mównicy lub w akcji ,  ale 
mamy praw o w ym aga ć  od niego n iezmordowane j  
gor l iwości  i t ego zupełnego b r aku  faworów,  który 
sam tylko może  dać nieco siły r ządowi .

D o  Izby gmin należy i d o  kraju,  zdecydowanie  jak 
długo jeszcze ma ją  być tolerowane te nadużycia,  
które wkrótce  zniżą pomyś lność  publ iczną do t e­
go sameg o  poziomu,  na k tó rym stoją cnoty publ i­
czne i duch  ożywiający rząd.  (lndep. JJelge).

D A N J A-
Kopenhaga 11 Kwietnia. Sąd se jmowy nie mógł  

dotąd rozpocząć  p rocesu przeciw gabinetowi  O e r ­
sted,  pon ieważ były minister  sprawiedl iwości  pan 
Sheel ,  z p ow odu  swego  s tanu  zd rowia znajduje się 
dotąd w podróży.  Zapoz wan ic  według Ham bur sk i eb  
Nowośc i  wydane  zos tało na dzień 4 czerwca.

(Journal de S t. Petersbourg). 
F R A N C J A .

P aryż 12 Kwietnia. Ciało prawodawcze prowadzi­
ło  dalej rozprawy nad budżetem. Wysłuchano kolejno 
pp. Lequien i'^Lanquctin względem kwestji wspólne­
go funduszu.  Panów Jubinal  i Dupotit w kwestji 
zmniejszenia stępia i opłaty pocztowej od druków; 
p. d \ r ek t o r  jeueralriy poczt, odpowiadając pierwsze­
mu mówcy,  przyrzekł  wziąść tę rzecz pod ścisłe roz- 
trząśnirnie.  Vicehrabia Latour.  p. Andelarre p. Ayme 
i p. Rodine mówil i  w kwestji przedaży lasów, przeciw 
której wprost  oponowali .  Prezes rady stanu odpowie­
dział tym rozmaitym mówcom i wykazał  potrzebę 
przedaży proponowanej  przez rząd i przyjętej przez 
komissję budżetową. W kwestji kredytów dodatkowych 
(art. 21 budżetu) p. Louvet miał  mowę nader zręczną 
i energiczną,  która nie będąc aktem oppozycji,  jest 
jednak wystąpieniem człowieka prawego i wzorem 
wymowy finansowej.  Izba s łuchała tej mowy z powa­
żną i głęboką uwagą. P. Baroche obszernie na nią od­
powiada z wszelką otwartością.  Dalszy ciąg rozpraw 
nad tą kwestją jedną z najważniejszych jakie ciało 
prawodawcze miało kiedykolwiek do roztrząsania,  od­
roczony został  do jutra.

Mówiliśmy niedawno o zamianie terytoryum od­
danego przez miasto dla lasku bulońskiego: miasto 
ot rzymało za to terytoryum Wyścigów. Tu zmienienie 
zostało jako p rojekt  prawa przedstawione Ciału p ra ­
wodawczemu.

Dla rozciągnięcia lasku bulońskiego zakupiono tak­
że wyspę będącą dotąd własnością prywatną barona 
R., a położoną naprzeciw zamku Bagatelle.

—  Pan de Mórny wyprawił  wczoraj swoim,kole­
gom piękny wieczór pożegnalny z balem przy orkie­
strze Strausa.  Księżna "Matylda przybyła około dzie­
wiątej godziny do pałacu prezydentury i bawiła prze­
szło do pierwszej z rana.  (lńdep. Delge.)

H I S Z P A N J A.
M adryt 8 Kwietnia. Wczorajsze posiedzenie roz­

poczęło się o godzinie drugiej.  Wszyscy ministrowie 
są na swoich miejscach prócz księcia Vitorji. Galerje 
przeznaczone dla publiczności są nape łnione ,  a liczne 
grupy zapełniają sąsiednie ulice.

Po raporcie o petycjach czysto miejscowych i bardzo 
niecierpliwie słuchanych przez Izbę, prezes oświadcza 
że następuje dalszy ciąg rozpraw nad projektem pra­
wa o milicji narodowej.

P. Vernancio Gurrea,  członek kommissji ,  oświadcza 
się energicznie przeciw prawu,  które cbcianoby nadać 
milicji narodowej ,  roztrząsania kwestji politycznych 
nawet  wtenczas, kiedy stoi pod bronią.  Powtarza on 
uwagi czynione na poprzcdriiem posiedzeniu przez p. 
Sagasti w przedmiocie starć jakie by mogło wprowa­
dzić w łonie samej milicji wykonywanie podobnego 
prawa.  Odpiera on zarzut wsteczności uczyniony ga­
binetowi przez p. Gaminde z powodu niniejszego p r o ­
jektu.

P. Gaminde.  Nie miałem wcale zamiaru uczynić ja­
kąko l wiek  al lujję osobistą, zwrócę tylko na to uwagę, 
że wszystkie rządy we. Francji od czasów restauracji  
upadły wtenczas, kiedy atakowały gwardję narodową.

P. Ruiz Pons przemawia kilka s łów których nie 
można słyszeć dokładnie z powodu ogólnej wrzawy,  
zdaje nam się tylko, że czynił  wyrzuty panu Madoz. 
iż m ó w i ł  o niebezpieczeństwach na jakie ministrowie 
byli narażeni na ostatuiem posiedzeniu.
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P. Madoz. Odpowiem później panu Riiiz Pons,  jak 
p. Navarro Zamorano rozw inie swoją poprawkę.

P. Navarro Zamorano objaśnia i wykłada bardzo 
długo i szeroko swmję motywowaną opinją.  Jedyną 
niedogodnością ale ważną,  j aką upatruje w projekcie 
prawa przez gabinet  przedstawionym jest  to, że on 
zupełnie j e s tn ie  wporę i niepotrzebny. Kortezy wk ró t ­
ce będą musiały  rozstrzygnąć kwestję która zajmuje 
Madryt,  dla czego więc nie zaczekać dopóki nie 
zostaną ukończone narady nad zasadami konstytucyj­
nemu

P. Madoz.'  Teraz muszę wrócić się do zarzutu uczy­
nionego przez p. Rui/. Pons.  pierwej nim odpowiem 
panu Navarro Zamorano.  Wysłowię się jasno; kiedy 
powiedziałem na poprzedniem posiedzeniu, że w ra ­
zie potrzeby potrafię umrzeć na swojem stanowisku,  
nie sądzi łem niewątpliwie żeby ministrowie obecnie 
byli narażeni na niebezpieczeństwo. Wiem dobrze że 
kortezy i rząd nie znaleźliby pewniejszych i stalszych 
obrońców jak lud i milicja narodowa Madrytu.  Chcia­
łem tylko powiedzieć i pokazać garstce agi tatorów, że 
nie obudzają żadnej obawy. Otrzymaliśmy ostrzeżenie 
że groźne grupy formują się przy wejściu do kongre­
su, była to wieść fałszywa. Grupy były istotnie tam. 
ale Bogu dzięki, nic nie zapowiadało niepokojących 
ich zamiarów. Przy tej sposobności pozwolę sobie po­
wiedzieć panu prezesowi Izby, że powinienby przed­
sięwziąć środki jakie ja przedsiębrałem kiedy zajmo­
wałem krzesło prezesowskie,  aby nie dopuścić formo­
wania się grup w pobliskości pałacu Reprezentacji 
na rodowej (Bardzo dobrze, słusznie,  chwilowa przerwa).

Co do pana Zamorano,  cóż mógłbym mu powie­
dzieć. Przyjmuje on zasadę projektu prawa,  nie po­
wstaje przeciw jego rozporządzeniom, ogranicza się 
tylko na twierdzeniu,  że on nie jest potrzebny. Pano­
wie. moje zdanie jest wprost  przeciwne; potrzeba aby 
ta kwestja została rozstrzygniętą i to jak najprędzej;  
gdybyśmy ją zostawili w zawieszeniu, najcięższe n ie ­
porozumienia musiałyby wkrótce powstać w samem 
łonie milicji narodowej ,  i Bóg wie jak okrutne starcia 
mogłyby z tego wyniknąć.  Przypomnijcie sobie r. 1843; 
przez takie to nieporozumienia upadło st ronnictwo 
liberalne przed dwunastu laty. Odroczyć tę kwestję do 
czasu ukończenia rozpraw nad zasadami nowej Usta­
wy, byłoby to zachować i powiększyć nawet  wszelkie 

niebezpieczeństwa podobnego położenia.  Rząd odpo­
wiedzialnym jest za pokój publiczny; w imieniu tego 
pokoju,  w interesie samejże milicji narodowej ,  wzy­
wamy reprezentantów narodu,  aby się oświadczyli 
w tym przedmiocie. (Bravo).

P. Garcia Lopez zapytuje pana Madoz. dlaczego po­
wiedział że nie należy pozwolić formować się grupom 
przy drzwiach kongresu.

P. Madoz oświadcza że nie odpowie na to pytanie, 
a kiedy pan Garcia Lopez ponawia swoje żądanie,  p. 
Madoz powstaje i mówi:  Dziwię się że znalazł  się de­
putowany,  który tego nie zrozumiał ,  że mówiłem je ­
dynie o środku policyjnym. Tak dobrze jak każdy in ­
ny pragnę jawności  rozpraw kongresu,  ale wiadomem 
jest że należy unikać wszystkiego co mogłoby się wy­
dawać usi łowaniem ograniczenia naszej niezawisłości 
w naradach (słusznie, słusznie).

P. Alonzo Martinez przedsięwziął  długi przegląd 
demokratycznych ustaw we Francji  od roku 1791 do 
1848. Dowodzi on odczytaniem textow, iż wszystkie 
rządy republikańskie,  nawet  konwencja,  formalnie za­
braniały gwardji  narodowej roztrząsania kwestji po­
litycznych jako korporacji  zbrojnej.  Dodaje że to sa­
mo rozporządzenie znajduje się w ustawach repub l i ­
kańskich Szwajcarji ,  Stanów Zjednoczonych i innych 
państw Ameryki południowej.  Jak to być może mówi 
on, żeby nasi demokraci  upierali się przy tern mnie-  
manem prawie,  kiedy niezaprzeczonem jest,  że temu 
prawu zaprzeczyli wszyscy ludzie i rządy, nad których 
oni nie mogą przecie sądzić się doskonalszemu

P. Novarro Zamorano powstaje aby odpowiedzieć 
panom Madoz i Martinez.  Izba widocznie jest znużo­
na i roztargniona.  Ze wszystkich stron żądają zamknię­
cia posiedzenia. Odroczono posiedzenie na półgodziny.

Po rozpoczęciu na nowo rozpraw, p. Zamorano zno­
wu obszernie powtarza te same zarzuty przeciw po­
trzebie i użyteczności w mowie będącego projektu
prawa.

Zdaje się niewąlpl iwem że poprawka pana Zamora ­
no zostanie znakomitą większością odrzuconą.

(Independance Delge.)
— Czytamy w Independance Delge zd.  13 kwietnia:
Depesza z daty 11 t. m. przesłana nam wprost  z Ma­

drytu donosi,  że wieczorem dnia tego, .w którym po­
prawka p. Novarro Zamorano została odrzuconą 141 
głosami przeciw 61,  wybuchło w stolicy zawichrze- 
nie. ale że dzięki współdział aniu milicji, zostało ono 
szybko przyt łumione i piętnaście osób aresztowano.  
Dotychczas nie mamy innych szczegółów, tylko korre-

spondent  nasz udzielił nam o posiedzeniu dnia 7. wia­
domości które nie pozwalają wątpić, że odrzucenie 
poprawki  pana Zamorano  było has łem tych zama­
chów. Już bowiem w dniu 7 wieczorem, grupy otacza­
jące pałac kongresu miały postawę groźną i z łowro­
gą. i unikniono może zamięszań w tym samym dniu 
jedynie przez odroczenie dalszych rozpraw do nastę­
pnego wtorku.  Wiemy obecnie jaki był  rezultat tego 
dalszego ciągu. (Independance Delge).

M adryt 12 Kwietnia. Projekt  prawa o mili ej i na ­
rodowej został  przyjęty przez kortezy z poprawką p. 
Armijo,  większością 165 głosów przeciw 18. Wie­
czorem by ł  nowy zamach buntowniczy,  który natych­
miast przyt łumiono.  —  Lord Granvil le przybył  do 
Madrytu.  (Indep. Delge).

P R U S S  Y.
— Gazeta Szląz/ca  donosi ,  że r ozk aze m ga b i ne ­

towym za lecono  władzom pruskim,  aby nieprze-  
szkadzały w mcze m za w o do m  publ icznym tych u- 
rzędników,  którzy skompro mi to waw szy  się w w y ­
padkach  1848  i 49 roku,  następnie starali  się zac ho ­
wać położenie spoko jne  i zadowalające.

K om is j a  pod  p rzywódz twem jenerała barona 
W r a n g e l  od kilku dni za jmuje  się przej rzeniem p r o ­
jektu r egulaminu  ćwiczeń j azdy wprowadzoueo-o 
w armji  pruskiej ,

— R oz kaz em  gab ine towym dnia 12 m arc a ,  in- 
tendentura st raży morskiej  na Bałtyku,  została p r z e ­
niesioną z Berl ina do Gd ańska .

— Piszą  z Suh la 18 m a rc a ,  że j e de n  wyższy ofi­
cer  angielski  pan Smythe,  przybył do tego miasta 
w zamiarze  zamówien ia  tani w imieniu r ządu a n ­
gielskiego 80 ,000 karabinów! do kul s tożkowych 
.(spdz/cugeln ;; tak przynajmniej  powszechna wieść 
głosiła. (Journal de S t. Petersbourg).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Konstantynopol 12 Kwietnia. Bardzo tu mówią o 

zamiarze utworzenia armji  r eze r wow ej , f r a n c u s k i e j  
w okolicach Konstantynopola.  Ma ona liczyć 40  do 50 
tysięcy ludzi. Pu łkownik  inżynjerji  Beville, wysłany 
w tym celu do Konstantynopola,  przybył  wczoraj 
paropływem pocztowim.

—  Wielką liczbę nurków posłano do Bałakławy,  
w celu wydobycia z morzu kosztownych przedmiotów 
znajdujących się na pokładzie okrętów angielskich,  
które zginęły w burzy 14 listopoda. Połowa war ­
tości ocalonych przedmiotów stanie się własnością 
nurków.

—  Czytamy w korespondencji  z Konstantynopola 
12 inarca w paryskiej P resse:

»W Kurdystanie interesu przybierają ważny obrot.0 
W tych dniach wysłano znowu tysiąc ludzi okrętem 
Stadium  do Alexundretty,  skąd mają się udać do kor ­
pusu Azmi paszy który wyruszył  z Alepo na spotka­
nie buntowników,  ale nie zdaje się żeby nawet  te po­
łączone siły, wystarczyły na przyt łumienie powstania 
Kurdów.  *

Co do rozruchów w Alepo zdaje się, że pogłoski  
o nich zanadto były przesadzone.  (Jour. de S t. Pet.) 

W Ł O C H Y .
—  Izba deputowanych zatwierdziwszy p raw o  o 

klasyfikacji  d róg,  tudzież tyczące się osób  w y łąc za ­
jących się od służby wojskowej ,  odroczyła się do 
dnia 24 kwietnia.  Op in ja  publ iczna przez ten czas 
za jmować się będzie r oz pr aw am i  senatu nad p ra ­
wem o klasztorach.  J e s t  to kwest ja  bardzo ważna 
k tóra nieobejdzie się bez kłopotu dla gabinetu.

Wiadomości  z pańs twa  Rzymskiego  są c i ąg le  z a ­
smucające.  Mówią  one tyll o o napaściach,  z a b ó j ­
s twach,  aresztowaniach i cxekucjacb.  D o  nieszczęść 
położenia moralnego,  przyłączają się j e s z c z e  nie­
szczęścia fizyczne. Rozpuszczenie śniegu i deszcz 
spowo dow ały  wezbranie rzek,  i wsie są poza lewano,  
mosty pozrywane ,  d rogi  popsute i poprze rywane-  
N a w e t  w Rzymie T yb er  wylał ,  a  część stolicy przez 
cztery dni stała pod wodą.  • [Indey. Delge).

W I E C Z Ó R  NA K A U K A Z I E .
( C i ą g  d a l s z y ) ,

—  Prawdziwie dziwić się potrzeba.  Czy powierzv 
wojewoda że moja Rózia także zajęta p. 'Pszczółką,  
ale stanowczo jej powiedziałem że ż tego nic nie bę­
dzie i nadmieni łam jej o naszych projektach. Tc dzie­
wczęta szaleją teraz, ani podobna im wytłumaczyć,  że 
potrzeba coś poświęcić dla interesu,  jak tylko miłość,  
tak już bez granic!

Czy p. Pszczółka już wie o tern?
■ O nie* Od czasu jak powiedziałam to Rózi, nie 

widział  jej, bo ona czy chora, czy grymasuje,  nie m o ­
gę tego zgadnąć,  a l e nadzwyczajnie się zmieni ła i p ra ­
wie to jej żądanie aby się z nikim nie widzie: ja to 
liczę za spazmy, i wiem że na podobne słabości  naj ­
lepszy lekarz,  czas, i odsunięcie przedmiotu który zaj ­
mował .  Na każdym punkcie ma Rózia moralną  nau-



f i c ż k ę  odcmnie, że się powinna zgodzić z pośtanowie-  
;« j  niem matki- Pan ją zna. jakie to niecierpliwe i pie-  

R sz c z o n e  dziecko, początkowie ostro mi się stawiała ,  
H a l e  teraz coraz łagodniejsza, jak baranek, i nręczam, 
l i ż e  synow iec  pański doskonałą  mieć będzie żonę.
I |  — . Ale wie kasztelanowa dobrodziejka i e  ja się
■  boję Józefa: ijeszcze się sejm nie sk o ń czy ł  i lękam się 
| |  aby jego  odsunięcie od Rózi nie obudziło  w nim da­
l i  wnej. enćrgji.
l a  —  Myślałam o tern. Już mu trudno uzyskać to co 
l a  stracił: niech pan nie zapomni że w pócźątkach wszy-
■  scy mieli na niego oko zwrócbne i jak wyroczni jego  
‘■ g ł o s u  słuchali ,  dziś to już przeszło i dla pokazania
■  wszystkim czem jeśt pan Józef, proszę dla n iego  o 
I  wstęgę ŚW.'Stanisława.

—  Przewyborna mysi pabi! Za kilka dni p. Józef
■  będzie ozdobiony gwiazdą.

■  —  ProSzę się;jeduak spieszyć, bo on i mnie nie-

B —  Dam tedy wiedzieć kasztelanowej dobrodziejce o
■  dniu, kiedy ma nastąpić rozwiązanie naSzych układów
■  względem Julki.
■  —  C zek am  z n ie c ie r p l iw o ś c ią .
fe! Mijały dnie w cierpkich katuszach dla Józefa. Na- 
I  próżno wszelkich środków u żyw ał aby zobaczyć się 
8 z Rózią. Hale, koncerta. widow iska publiczne, space- 
I r y ,  kościo ły , wszystko odwiedzał, wszędzie b y ł .  lecz

■  nigdzie i nigdzie nie spotkał przedmiotu za którym 
j l  g o n i ł ,  za którym serce i dusza tęskniła. ’Początkowie
■  m n iem ał iż choroba Rózi zrfiyśloną była. ale coraz 
!|  wyraźniej g ł o s y  s łyszyć  się daw ały , że Rózia chora

j f l  nie Opuszcza domu. Już ma się przykrzył dom ka- 
f s z tr d a ń s tw a ,  gdzie go najczęściej'sama pani z całą  e-

■  tykiety dworskiej grzecznością, zim no i obojętnie  
j f l  przyjm owała, a na zapytanie o zdrowiu Rózi, ironi-
■  cznym uśmiechem lub kolącym s łó w k iem  zbywała.
■  Umierał z niespokojriośći, i zdecydow ał się na krok 
8 stanowczy, ostateczny, co go przecież oświecić  zdoła. 
8  a może i sposobność ujrzenia Różi nadarzy. D ow ic-  
8  dział się iż jeden ze znakomitszych lekarzy stolicy jest  
8  wzywany do niej, p ostan ow ił  ceną złota zobowiązać  
8  dla siebie ucznia Eskulapa, i w  tym celu udał się do 

®  niego. Pociągnięcie drzw-onka drzwi mu otworzy­
l i  ło  i znalazł szanow nego doktora oczekującego na jego
■  prżybycie.
I  —  Czy zastaję pana 'kóiteyljarza N.
jtj —  Do u s łu g  VVPana- dobrodzieja, i u k ło n i ł  się
8  z. dumą.
I: —  Mam honor rekomendować się, jestem Pszczó ł-

f l k a ,  krewny kasztelana.
—  Proszę siedzić.

: ’___ _ Przybyłem  do WPana dobrodzieja z prośbą.
■  _ Jesteśmy sami, może pan otwarcie skreślić stan
■  swojej choroby... . S łucham .
®  —  Jestem zdrów zupełn ie .

—  A, to pewnie ktoś z familji pana chory, i to 
; ■  mówiąc doktór, w z ią ł  kapelusz i laskę sposobrąc się 
{glilo wyjścia.
j!jj —  Za pozw olen iem , rzekł Józef, przybyłem  zapy-  

I ® t a c  s ię  pana.o. ą a  • I
j j  Doktór zmarszczył się i usiadłszy w fotelu, rzekł: 
ł  ; —  Przepraszam pana; jestem medyk od lat 3 0  i
8 l obowiązku mej nauki n aw yk łem  dawać pytaniacho-
■  remu, lub wyroki, a te są w trzech rodzajach, to jest:
■  nie tracę nadziei, będzie zdrów chory, i najmniej prze;
■  zemnie używane sdowo: umrze; ale odpowiadać nie
■  jest m oim  obowiązkiem.

_ ł Z tein wszyslkiem przebacz szanow ny konsy-  
B lja r z u ,  że przyszedłem zapytać się o  zdrowie ka- 
B s z te la n k i ,  która mię mocno interesuje... . jako kre- 
B w u e g o .
■  —  Nie tracę nadziei kiedy ją odwidzam.
IV; —  To dla mnie m ało  panie konsyljarzu!... . niech
■  ta bagatela przeświadczy jak mocno mię obchodzi zdro-
■  wie panny Róży. i rulonik dukatów przeszedł do ręki 

‘■ d o k t o r a .
I    Pan dobrodziej wiesz to zapewne iż nic ma sku-
B t k ó w  bez przyczyny, jakże więc lekarstwa moje mo-
■  trą mieć skutek żądany, kiedy nie znam przyczyny  
P j  choroby?.. ..  Parma Róża jest chora i kietly chora, nie
■  jest to bez przyczyny, bo choroba jestskutkiem: z tein

■  wszyslkiem, ja tej przyczyny dociec, zbadać nie m o-  8 gę. A dalej pow iem  panu, iż my medycy uważamy 
8 człow ieka  z jego sk ład u  fizycznego za zwierzę, ale za
■  zwierzę uszlachetnione darem m ow y , a tern samem  8 możnością wykrycia sw oich  cierpień: z tego względu  
8 najtrudniejsza jest kuracja dziecięcia, jako istoty nie
■  mogącej objawić obecnego sw o je g o 's ia n u ,  potrzeba
■  więc-szukać przyczyn w samym organizmie, z łożeniu
■  tego m ałego  zwierzęcia-człowieka, a że je nie tak ła
■  rwo wyszukać i zgadnąć, otóż dla tego najwięcej dzie­
l i  ci umicrS.
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—  Prześliczne jest dowodzenie pana konsylja-  
rza, ale ja chciałbym wiedzieć o stanie zdrowia pan­
ny Róży?

—  Czyż mię pan niezrozumiałeś?... .  Panna Róża 
w łaśn ie  jest tern dziecięciem ńiem ówiącym. Wszelkie  
moje żądania aby zbadać źródło  choroby, są pró; 
żne. Nie mogę w yw o ła ć  z niej s ło w a ,  coby mię na­
prowadzić m o g ło  na pewne przekonanie jak leczyć 
wypada. Kasztelanowa uważa to za grymasy, a ja 
otwarcie niówiąć z pahem, Widzę że panna Róża coj 
raz gorzej, i że ten upór może się bardzo smutnie  
skończyć.

—  Konsyljarzu, ja od dzieciństwa znam pannę R ó­
żę! na ręku ją n osi łem , możeby przedemną swoje  
cierpienia wykryła? może ona więcej cierpi duszą jak 
cia łem .

—  Dusza do medyka nie należy i na to żadnego 
łekarśtwa w  aptece nie ma; co zaś do chęci pana zba­
dania, przyczyny choroby, to rzucę tę myśl pani kaszte­
lanowej i jeśli ją uzna za w ła śc iw ą ,  zapewne będzie 
prosić paria.

—  Panie konsyljarzu, sam powiadasz że kaszte­
lanowa słabość  swej córki uważa za urojenie, dodaj 
do tego jeszcze zam iłow anie  jej w etykiecie, wzbra­
niającej wejścia mężczyźnie do chorej panny, a prze­
konasz się, iż myśl moja, mogąca zbawieune skutki 
wywrzeć, odrzuconą zostanie. Panie! ja tyle mam 
szacunku dla domu kasztelaństwa, tyle uczucia dla 
Rózi i tak niew ątpliw ą nadzieję, że każdą sek u n ­
dę widzenia się z panną Różą, z ło tem  'gotów jestem  
okupić.

—  Pan dużo obiecuje, zredukujmy to na minuty.
—  Więc mi pan przyrzeka.
—  Nie przyrzekam, ale będę się starał.  Czy mi 

wolno powiedzieć o tern panie Róży?
—  Proszę nawet.
Nadzieja oży w iła  serce Józefa. ( d. c. n .)
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J A N A  P R U S I N O W S K I E G O .

X.
H O F M A N .

(U stęp  2 notat uniwersyteckich-)
( C i ą g  d a l s z y . )

Biografja Hofmana zajęłaby spory tom druku, szczo­
drych na papier w spółczesnych n a m  wydawców. Ogra­
niczę się choć pobieżnem przejściem niektórych szcze­
g ó łó w  jego zajmującego życia.

Teodor (h) Hofman u ro d z iłs ię  2 4  stycznia 1 7 7 6 r o -  
kn. B y ł  synem  biednego urzędnika w Królewcu. 
W dzieciństwie okazyw ał popędy z łoś liw ości i okru­
cieństwa. Uprzykrzał się słabszym od siebie rów ien-  
nikom, m ęczy ł  zwierzęta i szczególniejszą m ia ł  przy­
jem ność, rysować djabłów. Z upełn ie  jednak prze­
m ien i ł  się począwszy pisać. S ta ł  się łagodnym  i u s łu ­
żnym, b y ł  niew olnik iem  swoich przyjaciół,  i przyja­
cielem sw eg o  kota, którego straty nic m ó g ł  odża­
łować.

Wrażenia lat dziecinnych nie m ało  w p ły n ę ły  na 
dalsze życie i skierowanie pism Hofmana. Matka jego,  
kobieta chorowita i wychowana w karbach daw n ie j­
szej surowości mieszczanek, była jakby wciclenien  
smutku, u leg łośc i  i spokoju. Hofman m a w ia ł  o nić 
rzadko, ale zawsze z g łębokim  szacunkiem. W niektó­
rych swoich powieściach, zdaje się przedstawiać jej o j  
braz, gdzie prawie zawsze przesuwa się blada, drżąca 
postać niewieścia. Pamięć matki tern głębiej i bo le ­
śniej w ryła  się w serce Hoimana, że skończyła  życie 
jiodczas gdy nie b y ł  w domu, zastał ją  na katafalku, 
umarła z apopleksji.

Przy tern m ia ł  on m nóstwo wujaszkow i ciotek, a 
wszyscy ci cz łon k ow ie  jego  familiji, byli jak on dro­
bni, chorowici i zam iłow ani w muzyce. Siostra jego  
matki, Zofia, kobieta piękna i uczuciowa, grała na ar- 
fie i śp iewała , stary muzyk w białej peruce akompa-  
n jo w a l jej zwykle. Zofia często brała Hofmana na rę­
ce gdy b y ł  dzieckiem, i śpiewała mu stare piosnki.  
Pod w p ły w e m  tvch dziecinnych w spom nień , widząc  
ją potem w chórze zakonnic, upatrywał w niej podo­
bieństwo, do obrazu Śtćj Cecyiji Rafaela. Lecz i Z o ­
fia |>rędko umarła, prawic na jego ręku. Inny b y łs to -  
sunek Hofmana do wuja. który by ł  pierwszym  jego  
nauczycielem. Wuj ten m ia ł siebie niby za artystę, 
ale uw ażał muzykę tylko za rozrywkę, pozwoloną  
w chwilach swobodnych od zajęć i po obiedzie dla tra­
wienia. Naznaczył sw em u uczniowi pew ne godziny  
dla snu, przechadzki i czytahia, i kilka liczonych m i­
nut dla muzyki. Matematyczny ten podział czasu, sta­
w a ł  się dla Hofmana nieznośnym , chociaż b y ł  w ó w ­
czas ledwo dwunastoletnim dzieciuchem. Nie przepu-  
śc i fż a d n e g o  s łow a  w ujowi, p ła ta ł  mu m nóstwo figlów

f b ) Ernes t ,  T eo d o r ,  Wi l h e l m ,  J. P.

i traktował go jak swój gotycki k law icym cym bał,  
z którego chcia ł wydobyć jakieś nieznane dźwięk'
Z tern w szyslk iem  ów  wujaszek by ł  cz ło w iek iem  naj­
lepszych chęci, i m ó g ł  być bardzo pożytecznym, dla' 
dziecka innej jak Hofman natury. Pobytowi w jego  
domin winien b y ł  Hofman bezwarunkowe za m iło w a ­
nie w sztuce i n ienawiść dla pół-artystów. Wierząc  
w harmonję jak w  nieśmiertelność duszy, nie  m ó g ł  
znieść obojętnych jej adeptów, przekładał nad nich  
ludzi nicznających w cale  muzyki. Wszystkie owe  
oryginalne f ig u r y ,  które widziemy w jego  po­
wieściach, wybijające takt laską, nie mogące rozstać  
się z tabakierą, nawet przy muzyce, odnoszą się do 
wrażeń jego dzieciństwa, w którćm n as łu ch a ł  się naj- 
dziwacznisjszych koncertów. Używane by ły  do tych 
koncertów niektóre instrnmenta, dobrze znane w o -  
wym czasie, ale których użytek zatracił się potem zu­
pełnie .  Jak w Sym fonji Hajduna, grajkowie oddalają 
się kolejno, gasząc przed sobą św ia t ło  na pulpicie, tak 
koncertanci dziecinnych łat Hofmana, znikli ze ś w ia ­
ta. zostawując tylko w je g o  wyobraźni, pamięć swoich  
dźwięków i nazwy instrum entów, z któryćh je  doby­
wali.

Trzecią osobą z familji Hofmana, odradzającą się 
w jego  pismach, b y ł j e g o  dziadek, poważny radca spra­
wiedliwości. Często go widzimy w szkicach poety, 
przebiegającego zamki pruskie w charakterze urzędni­
ka. B y ł  to prawdziwy typ dawnych czasów, rycerz 
w szlafroku i pantoflach. Hofman towarzysząc n ickie-  
d y ‘w jego wycieczkach, nieraz m usia ł hapotkać ow e  
zamki gotyckići architektury, ze złoconem i arabeska­
mi, portretami przodków i fantastycznemi m alow id ła ­
mi. Tam poznał owych s łużalców , zsiw ia łych  na p o ­
sługach swoich panów, pełnych uszanowania dla sta­
rożytności ich rassy, i kołysanych straszliwemi skaz-  
kami o początkach i przejściach ich rodów. Równie  
też ' łow y  wśród zaspów śniegu, rozg łośne biesiady 
myśliw ców , i orgje szlachty, nie m o g ły  nieuderzyć n- 
m ysłu  młodzieńca, tylko co w y sz łego  z ciszy fam ilijne­
go życia. Postacie niew ieście, migające niekiedy wśród 
tych lasów, ruin i biesiad w fantastycznych obrazkach  
Hofmana, z śpiewem na ustach, darzące paląeym p o ­
ca łunkiem , nic były to pamiątki pierwszych uczuć ser­
ca, ale odbicia pierwszych ideałów  samotnych marzeń  
p o e t y ! . . . .

Hofman szan ow ał w ie lce  sw ojego  dziadka, to mu  
jednak n i e  przeszkadzało przebierać się w jego suknię  
i perukę, skoro staruszek w yszed ł z domu; a d op ad ł­
szy jego skrzypeów, w yd aw ał w ogrodzie koncert dla 
sw oich  rów iennników , równie dziwacznie przybra­
nych. Nie lu b i ł  jednak żony sw eg o  dziadka, panują­
cej hitami, wzrostem i tuszą, nad całą rodziną. Nieru­
choma ta massa kom enderow ała  wszystkicmi z g łęb i  
sw eg o  fotelu.

Hofman od b yw ał nauki w Królewcu, sposobiąc się 
do ła w y  sądowej. U czy ł się prawa tylko dla ćhfeba. 
wszystko resztę pomijał, w y zn a w a ł otwarcie, że nle-  
r»zum iał filozofji Kanta, i jedynie  sztukom pięknym  
oddaw ał się z namlętriem zam iłow aniem . Nie by t ni­
gdy b iegłym  w naukach ścisłych, n ieznał prawie klas-  
syków , lecz nie troszcząc się lem w ca le , .czerp a ł wzory  
do swoich szkiców, w starych kronikach, we własnej  
imaginacji , we •wspomnieniach dzieciństwa, a pod k o ­
niec życia, w szvnkowniach. . , (d. ę. n.)

Ż ą d a n e  są d o  kupna  DOBRA- I )  na c e n ę  rs.  < 5 0 , 0 0 0  lub 
wyż e j ,  z l a s em  i g r u n t ami  d o br e mi ;  2)  z l a s em  na  c e n ę  rs 
7 5 , 0 0 0 ;  3)  na c e ń y  różn e ,  o r a i  na rs.  3 0 , 0 0 0 ,  1 5 , 0 0 0 ,  
9 , 0 0 0 ,  7 , 5 0 0 ,  « t y ch  " i ę c d j  »a  c e n y  mni e j s ze ;  4) d o  w z i ę ­
cia w d z i er żawę;  5 )  j e s t  majątek z i e ms k i  na linji d r og i  ż e ­
laznej  o 2 t w e r s t  od  W a r s z a w y  z l a s e m  d o  s p r z e d a n i a  za 
rs.  1 2 0 , 0 0 0  p o  dz i eń  31 maja r' b. ,  są  oraz  d o  w y d z i e r ­
ż aw i en i a  i d o  s pr z e dan i a  r ó żn e  d o b ra  z i e ms k i e  i n i e r u c h o ­
m o ś c i  mi e j s k i e ,  t udzież  z l a s e m  1 0 0  w ł ó k  ( 1 5 0 0  dz i es i at in)  
w k t ó r y m  znajduje  s i ę  1 0 , 0 0 0  be l e k  i z l a s e m  s ta'rUdrze-  
w n y m  5 6  w ł ó k  ( 8 4 0  dziesiat in) ,  ń i e mn i ó j  inna rozmai lój  
o b s z e r n o ś c i  i z a m o ż n o ś c i  w  d r z e w o  s o s n o w e  i d ę b o w e  n3 
h a n d e l  z da t ne .  W i a d o m o ś ć  w  k an t or ze  C i e ś l i ńs k i e g o ,  r óg  

ul i c  Kapi tulnój  i P o d w a l a  Nr.  4 9 8 .

PRZYJECHALI do W A RSZ AW Y .
ft  Po\s.  D m o c h o w s k i  A l e k s y  o b .  z Burzca .  —  fl.  g a s  

Gerl i cz  Jakub re f e r e nt  s t anu  z G r ą d ó w .  —  H. W ileń .  G r a b -  
kowski  F e r d y n a n d  o b .  z P . dz uc howa ,  1 ^ - N i e m .  G r a b o w ­
ski Fa u s t yn  o b .  z Tr ę b e k .

WYJECHALI z W ARSZAW Y-
B o rz ys l a ws k i  A d o l f  o b .  d o  D ą b r o w y ,  B er e nt  Ł u k a s z  ob  

do K o l a c i n a ,  I t o w e n  Elżbie ta  ż o na  j e n e r a l a - l e i t n a n t a  do  
Mo s k wy ,  K o c h a n o w s k i  Andrzój  ob.  do N i e s u l k o wa .

Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w połu. ciepła 12.
W ysokość wody na Wiśle stóp fi cali 8.

W  Dfu a mi  J I n Hr.-— Wolnr» d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  dnia 6 [ i ^ |  Kwi r t n i a  1H55 roku. .  Sla rs / . v  C e n z o r  K- S o h i e  s z c z « ń s k i.


